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ŻYCIE STRAŻACKIE
WOJEWÓDZTWA KIELECKIEGO

„ Ż y c ie  S t ra ż a c k ie 11 u k a z u je  się co m ie s ią c

CHRYSTUS ZMARTWYCHWSTAŁ!...
Ja k  rok rocznie rozbrzmiewają dzwony radości —  dzwony wesela, 
dzwony —  zwiastuny zmartwychwstałej wiosny, tak co roku niosą pieśń 
radosna dzwony ze wszystkich kościołów, zwiastując poprzez wszystkie 
kraje, że Chrystus Zm artwychwstał11!

Pieśń ta przez wieki w sercach milionów ludzi wierzących budzi ogrom szczęścia, radości 
i nadzieje w lepsze jutro.

W  uroczystym dniu Wielkie] Nocy wszyscy katolicy przeżywają choć przez chwilę piękne
i szlachetniejsze uczucia braterskie, a dzieląc się święconem ja jk iem  zapominają o urazach, okazując
sobie wiele życzliwości i dużo serdeczności. D zielą się zawsze ochoczo nie tylko sercem i jajkiem  świe- 
conem, ale i pokarmem z bliźniemi, a zwłaszcza ubogiemi.

—  „ Wesoły nam dziś dzień nastał" . . .  z tą pieśnią na ustach, zasiądźcie Druhowie Strażacy
do święconego, pewni i u fn i lepszej przyszłości. Oby od dnia tego zapanowały w domach Waszych
radość i szczęście, życzliwość, a przedewszystkiem zdrowie i dostatek.

Niechaj ’w Waszych placówkach strażackich znikną waśnie i urazy, a zapanują piękne
% szlachetne uczucia, jaknajlepsza zgoda braterska, harmonijna współpraca, wiara we własne sihj oraz 
gromadny i zjednoczony wysiłek do pracy w imię dolna Narodu i dobra Państwa Polskiego.

Przygotowując się do święconego, nie zapominajcie również o chrześcijańskich obowiązkach __
0 t; addycyjnych wartach przed Grobem Chrystusa, o Rezurekcji oraz o tym, aby nakarmić głodnego.

Zróbcie przed tym  szlachetny uczynek —  przyjdźcie z wydatną pomocą w ulżeniu niedoli
bezrobotnym. Urządźcie wśród grona współobywateli zbiórkę na świecone dla dzieci bezrobotnych,
pamiętając o tem, że dzieci —  to przyszłość Narodu.

Druhowie! Otwórzcie szeroko i gościnnie Wasze świetlice i remizy dla wszystkich tych, których 
z sercem i po bratersku winmście obdarzyć święconem jajkiem.

Niechaj w zgromadzonych sercach zabrzmi szerokiem echem wspólny i życzliwy, a wesoły
1 radosny dzwon lepszego jutra w ton wszechpotężnej pieśni —  ..Chrystus Zm artwychwstał!“.

R E D A K T O R
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Z  okazji  n a d c h o d z ą c y c h  świąt Wielkiej N o c y  
w s z y s t k i m  C z ł o n k o m :  R a d y  O k r ę g u  W o j e ­
w ó d z k i e g o ,  Z a r z ą d ó w  O d d z i a ł ó w  P o w ia to w y c h ,
S t r a ż y  P o ż a r n y c h  i K o r p u s u  T e c h n i c z n e g o  
o r a z  w s z y s t k im  D r u h o m  - S t r a ż a k o m  i D r u h -  
n o m - S a m a r y t a n k o m  K i e l e c k i e g o  O k r ę g u  
tą d r o g ą  p r z e s y ł a m y

N A J S E R D E C Z N I E J S Z E  Ż Y C Z E N I A  
„ W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  “

Z A R Z Ą D
Kieleckiego Okręgu Wojewódzkiego 
Związku St raży P o ż a r n y c h  R. P

W s z y s t k i m  n a s z y m  C z y t e l n i k o m  ż y c z y m y

P O M Y Ś L N Y C H  i „ W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T "
%ł

REDAKCJA „ŻYCIA STRAŻACKIEGO*

A P E L
Czy w domu siedzisz, czy za domem 

W olny od pracy spędzasz czas,

Niech stale będzie ci wiadomem,

Ze Tweyo dobra strzeże Straż.

Gdy los. nieszczęsną grozi żałobą 

Ogień ruiną szczęścia straszy,

N ad domem Twojem i chudobą,

Czuwa opieka naszej straży.

Więc miej Ją  stale iv swej pamięci,

Sercem i groszem Sivoim darz,

Niech dobre chęci czyn uświęci,

Za który dzięki składa straż.
1/  te

W esprzyj Sioym groszem zacne cełe 

Choć go niedużo dzisiaj masz,

Ale i żada też niewiele 

Ofiarna w pracy nasza Straż.

M A R IA N  L A S K O W S K I
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INSPEKTOR J. PLEBANEK

Organizacja pracy w strażach pożarnych
(Ciąg dalszy) 14)

Dla należytego spełniania zadań, każdy kor­
pus straży winien być podzielony na mniejsze jed­
nostki, na czele których stoją dowódcy. Podział 
mamy dwojakiego rodzaju: stały, który nazywa się 
o r g a n iza c y jn y m  oraz dorywczy, tworzony tylko na 
czas trwania akcji ratunkowej, który nazywa się 
b o j o w y m .

Najmniejszą jednostką organizacyjną i bojową 
będzie sekcja, składająca się od 5 do 10 ludzi i do­
wódcy sekcji w stopniu plutonowego lub sierżanta.

Dwie sekcje stanowią pluton straży pożarnej, 
który jest podstawową jednostką organizacyjną.

Dwa plutony lub więcej tworzą korpus straży.
Na czele plutonu stoi dowódca plutonu, wT stop­

niu młodszego oficera.
D o w ó d c a  p lu to n u  — jest odpowiedzialny za stan 

organizacyjny i bojowy powierzonego mu plutonu.
Skuteczność walki z pożarami zależy w du­

żej mierze, od zalet dowódcy plutonu jako oficera 
strażackiego i winien on zastosować się do w y­
tycznych niżej podanych.

Dowódca plutonu musi posiadać wiedzę fa­
chową — wyszkolenie pożarnicze podstawowe 
w zakresie III stopnia. Dowódca plutonu winien po­
siadać umiejętność kierowania i dowodzenia pod­
komendnymi, musi posiadać uzdolnienia zaprawia­
nia ich do odpowiedzialnych, a trudnych zadań 
służby strażackiej w plutonie. Dowodca plutonu, 
pragnący sprostać należycie swoim zadaniom, mu­
si sam wyróżniać się pewnemi zaletami charakte­
ru ja k : wysokim poczuciem godności osobistej, 
uczciwością, sumiennością, karnością i poczuciem 
odpowiedzialności. Poza tem musi posiadać pewne 
wartości charakteru jak: silną wolę i niezłomną 
wiarę w swoje siły, ofiarność, samozaparcie się 
w służbie, samodzielność, przytomność umysłu, 
odwagę i męstwo.

Stosunek dowódcy plutonu do podkomend­
nych strażaków nacechowany być powinien wni­
kliwością w regulowaniu powierzonych czynności, 
życzliwością i szczerością, prostotą w obejściu, 
umiejętnością panowania nad sobą i podkomend­
nymi, bezstronnością i sprawiedliwością oraz tros­
ką o dobro podkomendnego zarówno w służbie 
strażackiej, jak i poza służbą.

Dowódca plutonu winien zawsze wiedzieć cze­
go ma od swych podkomendnych wymagać i cze­

go od nich oczekuje. Przedtem nim wyda rozkaz 
lub polecenie, winien zastanowić się, czy zarządze­
nie jego będzie celowe i czy jest możliwe do w y­
konania. Wszelkie zarządzenia czy rozkazy winien 
wydawać jasno, zwięźle i stanowczo. Powierzając 
podkomendnemu jakieś czynności służbowe, do­
wódca plutonu dba o jego bezpieczeństwo osobiste, 
służy mu zawsze radą i pomocą. Stara się o to 
i dogląda, aby jego podkomendny był zatrudniony 
w służbie odpowiednio do jego uzdolnień i umie­
jętności w zakresie powierzonych mu funkcyj.

W wypadkach złego wykonywania przez pod­
komendnego zleconych mu czynności lub też nie­
właściwego zachowania się podkomendnego, do­
wódca plutonu nie może się zbytnio unosić i tra­
cić zimnej krwi, nie wolno mu krzyczeć i grozić 
represjami, choćby nawet miał ku temu powody. 
W takich wypadkach powinien raczej wyrazić swo­
je niezadowolenie, pozostawiając obszerniejsze uwa­
gi na później, odkładając sprawy karne do rozpa­
trzenia na posiedzeniu Rady Straży lub przez na­
czelnika straży. D o b r y  d o w ó d c a  p lu to n u  zawsze może 
odpowiednio oddziałać na podkomendnego drogą 
wychowawczą, apelując do jego ambicji i poczucia 
godności osobistej. Sprawiedliwy dowódca plutonu 
umie nie tylko ganić złą służbę lub stawiać wnios­
ki o ukaranie, ale także umie ocenić dobrą i w y­
różniającą się służbę przez udzielenie osobistej po­
chwały lub stawiania wniosków do nagrody lub 
odznaczenia. Zasługi podkomendnego muszą być 
zawsze wyróżnione.

Dowódca plutonu zapobiega niesnaskom i nie­
porozumieniom swych podkomendnych i nie daje 
zbyt pohopnie wiary oskarżonym, stawianym pod­
komendnych przez osoby trzecie, dotąd dopóki nie 
będzie miał w posiadaniu niezbitych dowodów wi­
ny. Tych zaś podkomendnych, do których zaist­
niały dość uzasadnione poszlaki winy, nie powi­
nien bronić przed odpowiedzialnością.

Dowódca plutonu przestrzega, aby jego pod­
komendni posiadali wysokie poczucie godności oso­
bistej, aby się właściwie i przyzwoicie zachowy­
wali, byli zawsze uprzejmi i uczynni dla otoczenia 
oraz dbali o dobry wygląd umundurowania i uzbro­
jenia osobistego.

Dowódca plutonu ma prawo i powinien żądać 
od podkomendnych dla siebie posłuchu, karności 
i szacunku oraz żądać przestrzegania przepisów
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organizacyjnych i odpowiedniego zachowania się 
jak: pozdrawiania zwierzchników i starszych ran­
gą, przez salutowanie i przyjęcie odpowiedniej po 
stawy w czasie otrzymywania rozkazów, lub roz­
mowy i t. p.

D o w ó d c a  p lu to n u  w  s to s u n k u  d o  p o d o fic e ró w  b e z ­
p o ś re d n io  m u  p o d le g ły c h  S łu ż b o w o  ina prawo i powi­
nien być wymagający, a jednocześnie przejawiać 
troskę o zapewnienie podoficerom właściwej roli 
w przydzielonym mu plutonie.

M a  p ra w o  w y m a g a ć  o d  s w o je g o  p o d o fic e r a : kar­
ności i posłuszeństwa w służbie; sumiennego w y­
pełniania nakładanych nań obowiązków; lojalne­
go ustosunkowania się do wszystkich poczynań 
i poleceń dowódcy plutonu; znajomości statutów, 
regulaminów i instrukcyi obowiązujących; należ­
nego dla siebie szacunku; meldunków o stanie  
i czynnościach sekcji przydzielonej podoficerowi; 
odpowiedniego i przykładnego ustosunkowania się 
podoficera do podkomendnych - strażaków w myśl 
ustalonych wytycznych oraz utrzymania kierunku 
prac wyszkoleniowych i innych ustalonych przez 
naczelnika lub dowódcę plutonu.

D o w ó d c a  p lu to n u  p o w in ie n  u s to s u n k o w a ć  sie do 
p o d le g ły c h  m u p o d o fic e ró w  m o ż liw ie  j a k  n a jż y c z iiw ie j  
i z g o d n ie  z  w y ż e j  o m ó w io n e m i za s a d a m i p o s tę p o w a n ia  
j a k  do w s z y s tk ic h  p o d k o m e n d n y c h , bio rą c je d n a k  w  m ia ­
rę  m o żn o śc i p o d  u w a g ę  w y s u w a n e  p r z e z  nich z a s t r z e ż e n ia .

Dowódca plutonu stara się pobudzać nieustan­
nie podległych mu podoficerów do stałego i sy ­
stematycznego doskonalenia się, do przejawienia 
odpowiednich aspiracyj w służbie strażackiej i do 
zwiększenia zainteresowań strażackich tak pod 
względem fachowym, jak również ogólno-społecz- 
nym i obywatelskim.

Dążyć powinien do tego, aby każdy podofD 
cer mu przydzielony w razie konieczności mógł 
być jego zastępcą i mógł pełnić zastępczo jego 
obowiązki jako dowódcy. Dla tego też należy w y­
korzystywać podoficerów, jako swych pomocników 
zarówno w pracach organizacyjnych, wyszkolenio­
wych jak i w czasie akcji ratunkowej przy opano­
wywaniu pożarów lub innych klęsk żywiołowych.

Przy wszelkich czynnościach plutonu, dowód­
ca jego powinien dokonać podziału pracy między 
siebie i podoficerów z tem założeniem, aby każdy 
z nich był dość równomiernie obciążony obowiąz­
kami. Dowódca plutonu winiem sprowadzić swoją 
rolę raczej do inicjowania, kierowania i nadzoro­

wania prac zaleconych przez naczelnika straży 
a bezpośrednio wykonywać tylko czynności trud­
ne i te, którym podoficerowie podołać nie mogą 
lub nie umieją.

W pracach wyszkoleniowych należy powie­
rzać stopniowo podoficerom zarówno szkolenie po­
jedynczego strażaka jak i mniejszych lub większych  
zespołów oraz prowadzenia ćwiczeń i zajęć prak­
tycznych. Należy również dopuszczać ich z wykła­
dami, szczególnie na tematy łatwiejsze i mniej za­
sadnicze, pozostawiając sobie tematy ważniejsze.

Dowódca plutonu pamiętać winien, że nie mo­
że on postępowaniem swoim w niczem poderwać 
powagi podoficera wśród szeregowych. Przeciwnie, 
starać się musi usilnie o to, aby podtrzymywać 
i podnosić autorytet podoficera wobec jego pod­
komendnych. Dlatego też dowództwo plutonu nie 
czyni nigdy podoficerom uwag czy upomnień 
w obecności strażaków szeregowych, a odkłada ta­
kowe przy rozmowie na osobności. W ważnych 
przekroczeniach wnosi zażalenie do naczelnika.

Wytyczne postępowania dowódcy plutonu opi­
sane wyżej, mogą być wykorzystane częściowo lub
w całej rozciągłości również przez naczelników
straży, jak i pozostałych dowódców sekcyj. Są to
jednak ogólne i zasadnicze wskazania dla wszyst­
kich oficerów straży pożarnych.

D. c. n.

W dniu 

P A T R O N A  S T R A Ż A C T W A

4 - t y m  m a j a

każda  ś w i e t l i c a  s t r a ż a c k a  

powinna  p o s iad ać

O B R A Z  Ś W.  F L O R I A N A
N a b y ć  można

w A d m in i s t r ac j i  „G aze ty  S t r a ż a c k i e j ' 1 
w Wars za wie ,  u l ica P o z n a ń s k a  Nr  11.

C en a  o b r a z u  w ra z  z p r z e s y ł k ą  zł. 3.75.

S Z A N O W N Y  C Z Y T E L N I K U  ! Termin opłacenia prenumeraty „Żyćia Strażackiego" już upłynął. Czyś  

ją w p ła c i ł?  Jeżeli nie, to uskutecznij n iezw łocznie , wpłacając należność na konto P. K. O. Nr. 63.090.  

Nie uregulowanie należności hamuje rozwój wydawnictwa i grozi mu zaw ieszeniem .
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Hu r a !  B ę d z i e m y  s t r a ż a k a m i !
W chacie u pana sołtysa panowała cisza, prze­

rywana od czasu do czasu trzaskiem palącego się 
drzewa w kominie.

Tylko za oknem wiatr wygwizdywał, jęcząc 
żałośnie i schylał ku ziemi wszystkie drzewa.

Pan sołtys siedział przy kominie i czytał 
gazetę. Dwaj chłopcy zdrowi i silni, z których 
jeden może miał około 20 lat, a drugi z osiem­
naście, siedzieli przy stole i z zainteresowaniem  
oglądali jakąś książkę. Żona p. sołtysa siedziała 
w kącie przędąc konopie; przy niej zaś tuliło się 
młode, może 12-letnie dziewczę, cerując skarpety.

— Tato ! odezwał się w pewnej chwili star­
szy chłopiec.

— A czego ? — mruknął pod nosem pan 
sołtys.

— Ja bym tak bardzo chciał należeć do 
straży ...

— I ja też — przerwał młodszy.
To taka organizacja i ludziom pożyteczna.
— Dajcie mi spokój odparł na to pan sołtys, 

nawet powiem wam w sekrecie, że do straży należą 
same tylko próżniaki, niedołęgi i...

— Ależ tato — przerwał młodszy syn.
— Dajcie mi spokój — odparł z gniewem pan 

sołtys — jestem starszy od was i więcej mam 
doświadczenia, dlatego wiem co robię i do straży 
nie dam wam należeć.

Na tym rozmowa się urwała. Ale po pewnym  
czasie poczuto w domu jakiś nieprzyjemny zapach 
spalenizny.

Wstał pan sołtys, trwożnie oglądając się do­
okoła. W tem żona jego zerwała się krzycząc: — 
pali się! pali się — i wybiegła z domu jak opęta 
na lamentując: — pożar! pali się! Za nią wybiegła 
córka, płacząc ze strachu.

Wybiegł także pan sołtys, ażeby przedsięwziąć 
jakieś środki ratunku. Tylko dwaj chłopcy pozo­
stali, wynosząc z domu do ogrodu wszystkie  
sprzęty.

Pan sołtys zaalarmował wkrótce sąsiadów, 
ale ci zamiast gasić pożar, powychodzili z wia­
drami na swoje dachy, bojąc się ażeby pożar nie 
przeniósł się na ich domy. A ci którzy przyszli 
załamywali bezradnie ręce, patrząc jak ogień się 
rozszerza. Nagle ktoś w tłumie krzyknął — posłać 
po straż!

Pan sołtys uczepił się kurczowo tej myśli, 
krzycząc rozpaczliwie: „po straż"! „po straż!".

Ale to było już zbyteczne, bo w oddali uka­
zały się konie pędzące co tchu i od czasu do 
czasu błysnął w zachodzącym słońcu jakiś hełm 
strażacki.

Jakaś otucha wstąpiła w serca chłopów. Za­
częto na gwałt nosić wodę.

Gdy tymczasem straż wzięła się do „roboty". 
Puszczono w ruch sikawkę, bosaki, topory, a nad 
tym wszystkim hałasem górował głos naczelnika 
straży, wydającego komendę.

Obydwaj synowie pana sołtysa pomagali stra­
żakom jak mogli — to pompowali wodę, to znów 
rozrywali płot koło domu. Praca szła doskonale, 
tak, że w niedługim czasie pożar stłumiono.

Na drugi dzień, gdy dach jako tako pozaty­
kano, a powałę dla większej pewności podparto, 
siedzieli wszyscy u sołtysa smutni.

W pewnej chwili wstał pan sołtys, mówiąc 
uroczystym głosem : — chłopcy, wczoraj po poża­
rze rozmawiałem z panem naczelnikiem straży, 
prosząc aby was przyjął do straży, na co pan na­
czelnik zgodził się bardzo chętnie. A więc o d  
d z i ś  j e s t e ś c i e  s t r a ż a k a m i .

Tu głos mu zadrgał ze wzruszenia, odwrócił 
się czemprędzej w kąt mieszkania, aby nie okazy­
wać łez przed rodziną.

P O L !T  W I K T O R
syn  naczeln ika  O. S . P. K lim ontów

D O  C Z Y N U !
Niech ten wyraz „czyn" przejdzie przez w szyst­

kie serca strażackie i znajdzie oddźwięk we wszyst­
kich ustach Naczelników i ich podkomendnych. 
Niech ten wyraz nie tylko będzie wypowiedziany, 
ażeby przechodził z ust do ust i pełz w nieszla­
chetnych sercach, ale żeby znalazł punkt oparcia.

Kochani Bracia Strażacy, zbliża się wiosna, 
wszystko budzi się do życia, czy my brać strażac­
ka będziemy spali ? — Czy my dalej będziemy 
czekali aż nam przyjdzie okólnik z oddziału po­
wiatowego z wytyczneini, co mamy przerabiać 
w tym nowym roku? Nie! — nie czekajmy, nie



Str. 46 Ż Y C I E  S T R A Ż A C K I E Nr 4

traćmy czasu, bo czas to pieniądz, czas ucieka; 
pamiętajmy, że czas stracony może z własnych 
ospałości, może przynieść społeczeństwu i Pań­
stwu olbrzymią szkodę. W tym nowym roku dzia­
łalności rozpocznijmy i zróbmy lepsze postępy  
w swoich drużynach, tak wyszkoleniowo, jak i go­
spodarczo. Strażacka praca jest wielka i pożytecz­
na, tylko przysłużmy się jej całem sercem. Idźmy 
według naszego hasła, które jest najpiękniejsze na 
świecie. a spełnimy swój obowiązek strażacki — 
nieśmy wytrwale pomoc bliźnim — jakie to pięk­
ne hasło !

Bywa nieraz tak, że się zapomina o własnych 
troskach i potrzebach rodzinnych, gdyż oddajemy 
się pracy strażackiej z poświęceniem i zamiłowa­
niem.

Takich zapaleńców jest dużo i w naszej ko­
chanej straży.

Piękna rzecz, że nie tylko dla siebie, ale dla 
Społeczeństwa i Państwa trzeba się przysłużyć, bo 
jesteśmy czołową organizacją w Narodzie. Musi- 
my _  przeto dawać przykład innym. Ciekawi mnie 
to jako strażaka, należącego do tych zapaleńców, 
czy we wszystkich strażach przerobili wyszkolenie  
pierwszego stopnia, bo w naszej straży to nietylko 
pierwszy, ale nawet drugi, trzeci i czwarty ma już 
nasz Naczelnik. Widzimy z tego, że coś się robi, 
ale jeszcze wszystko mało, ażeby zadowolić takie­

go strażaka zapaleńca, jak jest pełno w naszej 
straży. Trzeba tylko szukać celu w działalności.

W końcu 1937 roku na posiedzenia zarządu 
naszej straży powstała wspaniała myśl, a wiecie  
jaka? Powstała myśl, ażeby nasza Straż zaopatrzy- 
ła się W m o t o p o m p ę . Tak się ułożyło, że z myśli pow­
stała rzecz dla nas nie słychana. Zaraz przy po­
mocy dha prezesa Władysława Woźniaka (kierow­
nika szkoły), zebraliśmy się i uradziliśmy zdobyć 
gotówkę, ażeby wraz z podaniem dołączyć potrzeb­
ną dopłatę, z czego dh Instruktor jest bardzo za­
dowolony, a nasze Społeczeństwo jeszcze lepiej. 
Teraz czekamy niecierpliwie przysłania nam tej 
ratowniczki, co niezmiernie podniesie naszą straż 
na.duchu i zadowoli wszystkich członków. Wi­
dzą już, jak nasz naczelnik z zadowolenia wąsy  
podkręci i nabierze większego szacunku w naszej 
straży.

Na zakończenie apeluję do wszystkich dru­
hów strażaków, aby pilnie i sumiennie wykony­
wali swe obowiązki, jakie zostały nam powierzone 
przez wyższe władze, bo praca sumienna jest po­
czwórnie nagrodzona.

Pamiętajmy również, że posłuszeństwo i zgo 
da buduje wielkie rzeczy.

Witam się z wszystkimi jako stary strażak 
słowem — C z o ł e m !

J A N  SZAFRAŃSKI 
g o s p o d a r z  O. S. P. w Dzierążni,  p. P iń czo w sk ieg o

N I E Z G O D A  R U J N U J E  . . .
Jakkolwiek wiele s ta rych  przysłów straciło 

swój sens w dzis iejszych zmienionych warunkach,  
to jedno, że zgoda buduje,  a niezgoda rujnuje, bę­
dzie miało chyba wieczne znaczenie  i da  się s twier­
dzić \v każdej  sytuacji,  gdzie wys tępują  p rzyna j ­
mniej dwie osoby. To też sprawdza  się ono i w 
s t rażach pożarnych.

Obserwując bieg życia organizacyjnego w s t r a ­
żach, widzimy w nim najrozmaitsze przemiany,  
podobnie jak w stanie  pogody. Je s t  tam i s łone ­
cznie, jasno — czyli rozwój pracy, to znów po­
chmurno  i mglisto — zastój i nieróbstwo.  Straż 
niby jes t,  ale t ak  jakby  jej nie było, nie widaćjej.  
Nie prze jawia  żadnej działalności, śpi.

Zdarza się znowu, że s t raż  jes t  nawet  bardzo 
ożywiona, ale jakąś  niezdrową atmosferą ściera­
nia się różnych prądów, antagonizmów, waśni, spo­
rów, kłótni i t. p. burz.

Do rozwoju każdej  organizacji,  a więc i s t r a ­
ży, potrzebna jest  ścisła współpraca wszystkich

jej członków, oparta  na ha rmoni jnym działaniu 
słowem na — zgodzie. I przeciwnie,  każde niepo­
rozumienie, najczęściej osobistej natury,  wprowa­
dza do organizacj i szkodliwy zamęt,  którego s k u t ­
ki są nieraz fatalne. I o tym  chcemy dzisiaj pisać, 
opierając się na przykładach zaczerpniętych bez­
pośrednio z życia straży.

Przykład pierwszy:  Straż ma ork ies trę  i wy­
biera  się z nią na  zjazd do mias ta  powiatowego. 
W szys tko  już jes t  do wyjazdu gotowe, ale b r a k u ­
je  jednego członka orkiestry,  bez którego, inni 
powiadają,  nie obejdzie się, bo jego instrument  jes t  
ważny w zespole. Więc posyłają  po niego — zaraz 
przyjdzie.  Tu czas  nagli, a jego w dalszym ciągu 
nie widać. Wyraźnie  działa na opóźnienie wyjaz­
du, świadomie się ociągając z przyczyn  dla siebie 
tylko wiadomych.  Zdenerwowany długim czeka­
niem wszystkich na jednego i spóźnieniem się 
przez to całej drużyny,  naczelnik idzie i zabiera 
owemu strażakowi instrument,  by  inny zapasowy
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strażak mógł na nim tego dnia grać i by można 
było wreszcie wyjechać. Straż się i tak mocno 
spóźnia, za co naczelnik dostaje tęgie łanie od 
komendanta zjazdu. Ale prawdziwe piekło dla nie­
go dopiero się po powrocie zaczęło. Ów członek 
orkiestry, dodać trzeba, dość wpływowy w druży­
nie, chwilowe zabranie instrumentu wziął sobie za 
rozbrojenie, obraził się ogromnie i zaraz zaczął 
destrukcyjną robotę w straży. Doprowadził do te­
go, że dotychczasowy długoletni i zasłużony na­
czelnik wystąpił ze straży. A ponieważ u nas już 
tak jest, że kto najwięcej krzyczy i głośno kryty­
kuje, ten największe ma wzięcie, więc łatwo się 
domyśleć, że ów dawny członek orkiestry sam zo­
stał wybrany naczelnikiem. Ale wnet się okazało, 
że łatwiej jest dmuchać w trąbkę i krytykować 
nie przebierając w słowach, niż być naczelnikiem  
i prowadzić skutecznie drużynę. To też straż, któ­
ra dawniej zdobywała pierwsze miejsce na zawo­
dach powiatowych upadła kompletnie, nie przeja­
wiając dotąd już od trzech lat żadnej działalności.

Inny przykład: Naczelnik straży został, chcąc 
nie chcąc, przewodniczącym komisji wyborczej 
do samorządu gminnego. Mandatów radnych gmin­
nych było 16, a chętnych objęcia tych mandatów 
o wiele więcej. Nic też dziwnego, że nie wszyscy  
byli zadowoleni z przeprowadzonych najbardziej 
prawidłowo i bezstronnie wyborów'. Malkontenci 
szukają „winnych" swego niepowodzenia i zawie­
dzionych nadziei. Kto pierwszy? Oczywiście prze­
wodniczący komisji. Gdzie go można dosięgnąć?  
Najłatwiej w straży. I odtąd dobre dawniej sto­
sunki między drużyną i jej naczelnikiem tak się 
zaczęły gwałtownie psuć, że ten ostatni poczuł się 
zmuszony ustąpić. Straż upadła, bo nie było od­
powiedniego następcy.

Trzeci przykład: Straż jedna z najlepszych 
w rejonie, pewna, niezawodna, staje się opieszałą, 
gnuśną i słabą, schodzi na ostatnie miejsce. Zdzi­
wiony tą zmianą naczelnik rejonu pyta się naczel­
nika drużyny o przyczyny tego stanu. „A druhu, 
powiada tamten, to wszystkiemu winne te partie". 
Jakto partie? Przecież my nie uprawiamy w stra­
żach żadnej polityki. „Tak, to tak, ale oni zawsze 
mącą" „Oni" — znaczy przeciwnicy w poglądach 
naczelnika.

1 wreszcie ostatni przykład, żeby już nie nu­
żyć Czytelnika:

W pewnym powiecie, po wielu, wielu próbach 
wyboru i zmianach zarządu Oddziału Powiatowe­
go, co przecież musiało się odbić ujemnie na dzia­
łalności straży, ustalił się wreszcie pewien zarząd, 
wybrany przez Radę jednogłośnie, który dopiero 
naprawdę w'ziął się do roboty i pokazał, że nawet

w trudnych warunkach można zrobić wiele, za co 
już po roku otrzymał uznanie Rady na zebraniu 
walnym. Ale cóż z tego, kiedy ten zarząd nie 
przypadł do gustu jednemu zarządowi straży, któ­
ry postanowił go nie uznawać, a nawet bojkotować 
jego w szystk ie  zarządzenia i okólniki, z jednym  
jedynym wyjątkiem, kiedy chodziło o udzielenie 
tej straży zapomogi. Poza tym trwały nieprodu­
ktywne zmagania się między sobą dwóch zarzą­
dów: Oddziału Powiatowego i straży. Nadrzędnego 
z podwładnym. Szły decyzje i odwołania, oczywi­
ście z pominięciem drogi służbowej aż do Okręgu. 
Obie strony traciły wiele godzin na jałowych po­
siedzeniach, których porządek dzienny obejmował 
kwestie, jak się dalej ustosunkować do sprawy, 
jakie, wyciągnąć konsekwencje z konsekwencji 
itd. Przyjeżdżał w tej sprawie dwukrotnie sam dh 
Inspektor Okręgowy, a w gruncie rzeczy oba za­
rządy nie miały nic do siebie, tylko jeden członek 
zarządu straży i jeden członek zarządu Oddziału 
wzajemnie się nie cierpieli i wciągnęli do sprawTy 
osobistej całe zarządy.

A kto na tym ucierpiał? Straże.
Tak dalej być nie może. Nie wolno do orga­

nizacji Wyższej Użyteczności wprowadzać prywaty. 
Nie wolno z powodów osobistej urazy obalać straży. 
Nie wolno dla swoich spraw zabierać Zarządom 
czasu, przeznaczonego strażom. Nie wolno działać 
na szkodę straży.

To też pierwszym obowiązkiem każdego stra­
żaka jest umieć przestać być cywilem, gdy się  
jest  w mundurze strażackim i wszystkie sprawy 
wynikające poza służbą zostawiać zawsze za pro­
giem remizy czy świetlicy strażackiej.

Dopóki tego nam będzie brak, dopóki nie 
potrafimy swego „ja“ cywilnego oddzielić od „ja“ 
strażackiego, dopóty narażać będziemy straże na 
konflikty wewnętrzne, które zajmują organizacje.

Na szczęście opisane i podobne wypadki są 
odosobnione i dość rzadkie w życiu strażackim, 
ale i te nieliczne ogniska zapalne trzeba zalać 
grubym strumieniem zimnej wody, aby zgasły 
i nie dymiły nawet po sobie.

S t r a ż a k

P O P I E R A J C I E

F I R M Y

O G Ł A S Z A J Ą C E  S I Ę  

W „ ŻYCIU STRAŻACKIEM “
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Dekoracja odznaczeniami państwowemi
W  dn iu  1S m a r c a  r. b. w sal i  Rycer sk ie j  

U rzęd u  Wojewódzk iego w Kielcach,  Pan  W ice w o ­
je w o d a  W. Lu tomsk i ,  dokonał  dekoracj i  dz ia łaczy  
społeczny ch  odzn a c zo n y c h  pańs tw ow em i  od znacze ­
niami .  M iędzy  innymi Pan W icew ojew oda  u d e k o ­
rowa ł  i n s p e k t o r a  d h a  Józe fa  P le b an k a  „Złotym 
K r z y ż e m  Zasługi " ,  n a d a n y m  m u  za rz ądzen iem  P a ­
na  P r e z y d e n t a  Rzeczypospol i te j  z dnia 11.XI.1937 r. 
za zas ług i  n a  polu p r a c y  społecznej .

W dniu  19 m a r c a  r. b. w S ta ro s tw ie  O l k u s ­
kim zostal i  udeko rowan i  „B rązow em i  K rz yżam i  
Zasługi " ,  za  p r a c ę  na polu społecznetn  n a s t ę p u j ą c y  
dz ia ł acze  poża rn iczy  pow.  o lku skieg o —t druhowie:  
K o n s t an ty  Król ikowski ,  S ta n i s ł a w  Li tewka,  W ł a ­
d y s ł a w  Haberko,  J ó z e f  Sreb rnicki ,  Jó ze f  Żak,  J a n  
Zanon Jarno ,  L eo n a rd  Zgadzaj ,  S tan is ław  Drą żk ie -  
wdcz i S ta n i s ła w  W y p o r sk i .  ,

Redakc|a składa w s z y s tk im  o d zn a c z o n y m  
najserdeczniejsze gratulacje.

Kurs dla kandydatów na sędziów
Zgodnie z p l an em  Kieleckiego Okręgu 

w dn.  -21 i 22 m a ja  r .b.  odbędz ie  się w Kielcach k u r s  
d l a  k a n d y d a tó w  na  sędziów k o n k u rs o w y c h  111 kateg.  
d l a  g r u p  III i IV.

K a n d y d a tó w  na l eż y  zg ł a s z ać  drogą  . s łużbową 
p rzez  O ddz ia ły  Powiatowa,  g d y ż  w innym w y p a d ­
k u  k a n d y d a c i  na  k u r s  nie b ę d ą  przyjęc i .

W a ru n k i p rz y ję c ia : i) konieczność pos ia­
da n ia  k u r s u  oficerskiego,  ćona jmnie j  III s to p n ia  
oraz. 3 l a t a  s łu żb y  bojowej  w s topn iu  of ice rskim,
2) d o k ład n ą  zn a jo m o ść  in s t ruk cj i  ćw iczebnej  i 3) 
k on ieczność  p o s iadan ia  ukoń ćż dney  śźko ły  p o w ­
szechne j  w za k res ie  7 oddziałów (klas).

Szczegóły bliższe udzielą Oddziały Powiatowe.

K u r s  IV s t o p n i a
W czasie od 21 do 30 marca r. b., staraniem się w Kielcach kurs poż. IV stopnia dla naczelni- 

Okręgu i pod kierunkiem insp. J. Plebanka, odbył ków rejonów i ich zastępców.

G ru p a  k u r s i s t ó w  IV s to p n ia  d la  n a c z e ln ik ó w  r e jo n ó w  i z a s tę p có w ,  o d b y te g o  w K ie lcach ,  w m a r c u  1938 r. w ra z  z w y k ład o w cam i.
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W y k ład o w ca m i  byl i  dhwie:  insp. J . Plebanek, 
s łu ż b a  w ew nęt rzna ,  m e to d y k a  i inne prace ,  st .  instr.  
J .  P ie ń k o w s k i —  ad m in i s t r a c j a  0 .  S. P., o rg a n i ­
zacj a  wyszko len ia ,  dowodzenie  podczas  akcj i  i z a ­
op a t r z en ie  wodne,  prezes E. Reguła — organ iz ac ja  
s t r a ż y  i Związku,  h i s to r i a  poża rn ic tw a,  st.  ins t r .  
j .  B oczek — wyszko le nie  formalne, ,  sygnal izacj a ,  
ra tow anie ,  sp rz ę t  pożarniczy,  s p o s o b y  gaszenia,  
inż. K on eczn y i Rudnicki z  P. Z. U. W . — akc ja  z a ­
p o b ie g a w c z a  i m. ins t r .  z. Szkocna — p ra ce  
Ż. S. P. P., kult .-ośw.  i wych.  oby w.

Otwarcia  k u r s u  dokonał  dh wiceprez es  W. S ta­
no. Zakończenie  odbyło  s ię po egz am in ie  w obec­
ności  de l eg a t a  U r z ę d u  Wojew ódzkiego  p. D r a  J a ś ­
kiewicza,  Nacz.  Wydz.  W ojsk ,  r adcy  To bias i ewi-  
cza,  władz  Zw iązku  i S t r aży  Kieleckiej  oraz  za ­
p ro szonych  gości.

P r z y  w rę czan iu  świadec tK  p rz em aw ia l i  p.p. 
• D r  J a śk i ew ic z  — Nacze lnik  U r z ę d u  W o jew ó d zk ie ­
go,  insp.  J.  P le b an ek  j a k o  ko m en d an t  k u r s u  i n a ­
cz e ln ik  S tawia rz  imieniem kurs is tów.

Z życia Straży
Po ra z  p i e r w s z y  w dzi e j ach  S t r aża c tw a  g m i ­

n y  i re jonu Mierzwin,  powiatu  j ędr zej ow ski ego ,  
ch c ia łb y m  n ap i sać  te  oto parę  słów, dając  t y m  spo­
s o b e m  z n a ć  o naszej  żywotności ,  z r zuc ić  z s iebie 
c h o ć  c z ę ś ć  bolączek,  oraz  zachęcić  in nych  d ruhów - 
kolegów do dalszej  w s p ó łp r a c y  n ad  u s u w an ie m  
ty ch że  bo lącz ek  i p o t rz eb  n a s z y c h  Straży.

J a k  w inny ch  o ś ro d k ach  s t r a ż a c tw a  naszego,  
t a k  i u nas,  p r a c a  w u d o s k o n a lan iu  S t raży  coraz 
n a  lepsze  po s tępu je  tory,  k tóre  n a m  da ją  nowe 
s p o s o b y  do sku teczne j  walki  z k l ę s k ą  p r z e c i w p o ­
żarową.

Że j e d n a k  i u nas  są  bolączki,  k t ó ry ch  u s u ­
n ąć  dotychczas  nie możemy,  nie u lega  żadnej  w ą t ­
pliwości.

W  p i e r w s z y m  rz ęd zie  za opa t rz en i  j e s t e ś m y  
w  b a r d z o  s k r o m n y  sprzęt ,  k tó ra  to i lość i jakość ,  
n ie w y s t a r c z a  do p r o w a d z e n ia  skutecznej  walki 
z n a s z y m  p rzec iw niki em .

N a  d ru g im  mie j scu  po s tawię  b r a k  re miz ,  
w k tó ry ch  m o ż n a b y  było  p rz ech o w a ć  chociażby 
n a w e t  ten  s zczup ły  p o s i ad an y  sp rz ę t ,  ch roniąc  go 
p rz e d  zniszczeniem,  gdyż  j a k  go się zniszczy,  to 
i tego nie będzie.

Na osiem S tr aży  tu te j szego re jo nu  p os iadam y 
za le dw ie  t r z y  re mizy w do d a tk u  niewykończone,  
a  k t ó r y c h  ze w z g lę d u  na  b r a k  j ak i ch k o lw iek  fun-

Na  zakończenie  od by ła  się wspólna  ko lacja  
w nad e r  m i ły m  nas t ro ju ,  p r z e p l a t a n a  p r z e m ó w i e ­
niami ,  toas tam i  i p i eśniami  leg ionowo-s t rażackiemi .

K urs  ten ukończyl i  z wynikiem p o m y ś ln y m  
dhow ie :  J an  S ta w ia rz  z Sosnowca,  Ignacy P iw o­
warski  z Pionek,  E rw in  Jon ie tz  z Pińczowa,  T a ­
deusz  S ak łak  z Zarogowa,  W ac ław  Bi lski  z B la ­
chowni,  Jó ze f  Syn oradzk j  z Błeszna,  Rudo l f  S t ę ­
p ińsk i  z Częs tochowy,  C ypr ian  Ki jas  ze Mstowa,  
J ó z e f  W a w r o ń s k i  z Kaleja,  P iot r  Smola rs ki  z Bejsc, 
S tani s ław I s k ra  z Sosnowca,  J a n  T ro czy ń sk i  z Sie­
wierzu,  W ł a d y s ł a w  S to la rsk i  ze S mardze wic ,  F r a n ­
c iszek  B iedak  z Ogrodzieńca ,  F ran c i s z ek  Naroj - 
czyk  z Rozniszewa, J an ,  Chlond  z Tuczęp ,  Jó z e f  
Bilnicki z Kromołowa,  S ta n i s ła w  Gołąb z Bidzin,  
Stani s ław Gonciąrz z Piekoszowa,  Antoni  Krzyk aw - 
ski  z W ojkow ic  Koście lnych,  Antoni  Szy m kiew icz  
z Małogoszczą i W in ce n ty  B anas ik  z Mójczy

N a  zasadzi e  wyn ików złożyło egzam in  z p o ­
s tępem:  ce lu ją cym  l, d o b r y m  16 i d o s t a t e c z n y m  5.

Następny kurs IV st. Okręg Kielecki i o r -  
ganizuje  w  czasie od 1 do 10 lipca r.b. w  Kiel­
cach dla tych nacze ln ikó w  re fo n ó w  i ich za ­
stępców  k tó rz y  są z  z a w o d u  nauczycielam i.

Rejonu Mierzwin
duszy  w yk oń czyć nie możemy,  zaś  wszelkie  z a ­
biegi n a d  zdobyc iem  ty ch  f u n d u s z ó w ,  nie odnoszą  
nal eż y tego  s k u tk u .

Wiem,  że d ru h  in spek to r  P le b an ek  wys tąp i  
z k r y t y k ą  przeciwko moim narzeka n iom mówiąc ,  
że nie u m i e m y  zdobyć  pieniędzy,  lecz nie widzę  
tu ta j  sku tecznego  po la  dzi a łania  n a d  zdobyc iem  
tychże ,  pomimo,  że t a k  w naszej  j a k  również i in­
nych  S t r aża ch  tut .  re jo n u  k aż d y  g ro sz  j e s t  n a l e ­
życie s z a n o w a n y  i nie w y d a w a n y  na  rzeczy,  ze 
S t r ażą  nie związane.

N a jw ię k szą  zaś  bolączką,  k tó rą  chcia łbym t u ­
taj  omówić i u sun ąć ,  j e s t  b r a k  ciągłej  w s p ó łp ra c y  
po międ zy  Str ażami ,  a polega jącej  na w zaj em nem  
p o p ie ra n iu  się.

Zap y taci e  z ap ew n e  d ruhow ie  z re jonu Mie rz ­
win, a może  i z innych re jonó w j a k a  to m a  by ć 
w spó łp ra ca?

Zauw aży łem  nie jednokro tnie ,  że inne organ i­
zacje,  j a k  Związek St rze lecki ,  Koła Młodzieży,  ina­
czej sobie r a d z ą  i jeżeli  k tó rako lw iek  ze w s p o m ­
n ia nych  u r z ą d z a  zabaw ę lub inną  inprezę ,  to m ło ­
dzież  z in n y ch  wiosek lecz na leżąca  do takie jże  
samej  organizacj i ,  m asowo t a m  ciągnie,  aby w sp ó l ­
nie spędzić  czas,  a co na jw ażn ie js ze  d o pom aga  
choć w części  do zdoby c ia  tych  s tale  b r a k u ją c y c h  
funduszy.
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U nas  n a to m ias t  w s t r aż ac tw ie  mało  w y p a d ­
ków tych  s p o t y k a m  i mało gdzie  widzę s t r a ż a k a  
z j e d n e j  S t r a ż y  na  zabaw ie  w drugie j  St raży.

Lecz nie czy ja  inna,  a n a s z a  w t e m  wina,  bo 
jeżel i  inne organizac je  t ak  sobie r a d z i ć  umieją,  to 
m y  s t ra ż acy ,  ta s i lna  i z jednoczona  u m u n d u r o w a n a  
ar m ia ,  p ow inna  w 100°/o lepiej  i zgodniej  sw ą  
p r a c ę  u łożyć i zgod nie  po p ie ra ć  się, aby inni wi­
d ząc  nasze  zorgan izowanie  z zazd ro śc ią  powiedzieć  
mogli,  że ty lko St r aże  są  ch lu b ą  wsze lk ic h  o r g a ­
nizacji .

Niech więc zginie między  nam i  wszelki  nieład,  
zazdrość ,  odosobn ien ie  i roz łam,  a na  miejsce  jeg o 
niechaj  wznies ie  się po rz ądek ,  p r z y ja ź ń  i wspólna  
wspó łp raca ,  p o leg a ją ca  j a k  wyżej  w spom nia łem  na  
zg o d n y m  p op ie ra n iu  się, wrazie  zaś  u r z ą d z a n ia  
im pr ez y  p rzez  k tó rąko lw iek  Straż,  n i ed opuszc zan ia  
do bój ek  i a w a n tu r  zakłócając ych  ład  i porządek,  
ora z  zn iechęca jących  n a s z y ch  d ru h ó w  do b ra n ia  
udz ia łu  w p o d o b n y ch  z a b aw a ch  z n a r ażen ie m  wła­
snego  zd r o w ia  lub życia.

A gd y  t a k  się z o r g a n i z u j e m y  i urząd zimy,  to 
ręczę ,  że w k ró t k i m  czas ie p r z e k o n a m y  się o s k u t ­
k a c h  i owocach naszej  p ra cy ,  k t ó r a  p r z y  do brze  
p r z e p r o w a d z o n y m  sys tem ie ,  d a  n am  po żą dane 
rezul ta ty .

Miejmy j e d n a k  zawsze  n a  u w a d z e  to, że w in ­
n i śm y  się t r z y m a ć  raz  zadecydow anego  sposobu 
i z wsze lk ie m i  pod an iam i  zw racać  się do Naczel ­
nika  re jonu,  k tó ry  złożone podan ia  u łoży sobie tak.  
ż e b y  j e d n a  St raż  d ru g ie j  sąs i edn ie j  p r z e s z k ó d  nie 
robi ła,  lecz przeciwnie ,  dopomogła.

D r u g a  bolączka,  a raczej  w inna być p i e r w s z a  
i to d o ty cząca  S t r a ż y  ca łego powia tu  j ęd rz e jo w ­
skiego.  to j e s t  k rz y w d a ,  j a k ą  wyrz ąd zi ł  nam  O k rę g  
Wojewódzki ,  z ab ie ra ją c  n a m  z naszego powiat u  
t a k  pop ularnego,  ogólnie łubianego ,  d la  w szy s tk i ch  
dos tępnego i t a k  dużo udz ie l a jącego się d r u h a  in­
s t r u k t o r a  S te fa na  Meyera.

Tą u t r a t ą  j e s t e ś m y  do głębi  prze jęc i ,  gdyż 
jedno,  że u t r ac i l i śm y  dobrego i fachowego p r a c o w ­
nika,  z drugie j  za ś  s t ro n y  w iem y  z d ośw iadc zen ia ,  
że cz ęs te  zm iany  w tej dz iedzinie p o w odu ją  p r z e r ­
wę w p ra c y  i chw ilowy nieład.

Pogodzić  się j e d n a k  m us imy ,  gdyż  j e s t  to roz­
kaz ,  a m y  s t r a ż a c y  ro zkazu  s łu ch ać  p o w i n n i ś m y  
i m us imy .

O dcho dząc em u zaś  na  nowe s t anowisko  d r u ­
howi  in s t ru k to ro w i  Stefanowi  Meyerowi  życzym y 
tą  d ro gą  n a  no w y m  polu  p r a c y  dużo szczęścia, ,  
oraz  t a k  samo d o b r y c h  i owocnych wyników,  j a k  • 
na  t e ren ie  tu te j szego  powiatu ,  ora z  pros imy,  by 
wrazie  zbytu  czas u  i nas  odwiedził .

Również  i tu  czu jemy żal, g dy  s ły szym y,  że- 
do ró ż n y ch  re jonów,  a n a w e t  S t r a ż y  cz ęs to  zag lą ­
da  d r u h  in sp ek to r  P lebanek,  a my  tu  j a k  na  w y ­
gnaniu  nie m ożem y n igdy  nikogo zobaczyć,  a wie­
my,  że każ d a  w izyta  nie wychodzi  na marne ,  lecz 
prz ec iwnie ,  u s u w a  wsze lk ie  n iedokładności  i z a ­
chęca  do lepszej  in tensywniejszej  pracy.

Julian  Blaszczyk

I M P R E Z A  S T R A Ż A C K A
S e k c ja  Kul tu ra lno -O św iat ow a p r z y  Olkuskiej  

Ochotniczej  S t r aży  Pożarnej ,  za chęc ona  powodz e­
niem „W ie czo r u  H u m o r u  i S a t y r y “ w czas ie T y ­
godnia  P rzeciwpoża rowego ,  zorgan izowa ła  podobny  
, ,W iec zó r“ w dn iu  24 lu tego r. b. Sa la  j ed y n eg o  
w Olkuszu k ina  wy pe łn iona  po brzegi .  Za s cen ą  
i w g a r d e r o b a c h  os ta tn ie  p rz y g o to w an ia  i ożywio­
ny  ruch,  zważywszy,  że w im p rez ie  tej bra ło  udz ia ł  
28 cz łonków i cz łonkiń s t r aży.

P ro g ram  ro z począ ł  zespół  ż. s. p. ch ó ra ln ą  
re c y t a c j ą  w ier sza  p. t. „ M a s z y n a "  u ro z m a ico n ą  
efektami  świet lnemi .  D a l sz y  p ro g r a m  w ype łn i ły  
inscenizacje ludowe,  skecze,  ta ńce  i piosenki ,  za 
k tóre  w y k o n aw cy  zbiera li  rz ęs i s te  brawa.  Dużo 
h u m o r u  i wesołości na  sali budzi ł  gościnny7 w y ­
s tę p  p. W Chojnack iego  we w ła sn y m  re p e r tu a r z e .

Doda tn ie  re cenzje  w m ie j scow ych  gazetach 
świadczą ,  że wieczór  ten pod  względem  w y k o n a ­
n i a  s tał  n a  w ysok im  poziomie,  za p isu jąc  się mi łe-

mi wspo mnieniam i  u widzów i poczuc iem  za dow o­
lenia u w ykon awcó w.

W s p o m n ie ć  wypada,  że o rgan izowane os ta t ­
nio ud an e  im p re z y  p r z y c z y n ia j ą  się w dużym  s to p ­
niu  do p r o p a g a n d y  p ra c  miejscowej  s t raży  i c ie ­
s z ą  się u spo łeczeń s tw a Olkusk iego powodzeniem 
i pop arc i em .

Rozwój p ra c  ku l tu ra lno -o św ia to w ych  za w dz ię ­
czać nal eż y w duże j  mierze Zarządow i  M ie jski em u 
w Olkuszu,  k tó r y  w r o k u  u b ieg ły m  popar ł  i w y­
da tn ie  dopomógł  do zo rgan izowania  świet l icy  s t r a ­
żackiej ,  w które j  wre  c iągła p r a c a  w formie s z k o ­
len ia  cz łonków i cz łonkiń  w I s topniu,  odczytów 
k ra jo z n a w c z y c h  p row a dzonych  prz ez  p. prof.  W i a -  
t rowskiego,  p ra c  świet l icowych,  s ł u ch an ia  c i e k a ­
wych au d y c j i  rad io w ych ,  lub  też prób i p r z y g o ­
to w a ń  do im pre z  o rg a n iz o w an y c h  przez  sekcję- 
kul t . -oświatow ą.

Obserwa tor .
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Uroczystość O. S. P. w Strzeszkowicach
0.  S. P. w S tr zeszk o w icach  w dn iu  19 m a rc a  

uczci ła  p am ięć  P ie rwszego  M ar sz a łk a  Polski Józe fa  
Pi łsudskiego .  Zebrani  cz łonkowie  po dw u  m inuto­
wej c iszy  odśpiewal i  h y m n  N a ro d o w y  i P ie n v szą  
Bry gadę.

Poczem w imieniu  St raży,  d r u h  gos poda rz  
P iot r  D z iu b e k  złożył  życzenia  imieninowe druhowi  
prezesowi  Józefowi D oc ho sk ie mu oraz  w rę czy ł  d y ­
plom za owocną pracę .

Dru h  p re zes  za  z łożone życzenia i wrę czon y 
dyp lom se rdeczn ie  p o d z ięk o w ał  oraz of iarował  na 
ce le s t r a ż y  s u m ę  45 zł. Potem d ru h  s k a r b n ik  J a ­
k u b  K raw czy k  prz em ów ił  do p r e z e s a  wr te s łowy : 
S t r aż  p o ża rn a  m a  na  celu bron ić  mienia  współ­
obywate l i  oraz w każdej  chwil i  go towa m a b y ć  do 
o b r o n y  pańs twa .  D ru h  P iot r  Dz iubek,  zabie ra ją c  
glos zaznaczaył ,  że b y ł  p i e r w s z y m  założycie lem 
s t r a ż y  i w y t r w a ł  n a j t ru d n ie j s ze  p race  i dziś s t raż  
może się poszczyc ić  t y m  w ła s n y m  dorobkiem  i ż y ­
czył ,  aby d an y  do ro be k  zos ta ł  na leżycie  u t rz ym any ,  
a zw ła szcz a  w dobry m  s tanie  i z pożytkiem w y ­
k o rz y s ta n e  jak:  r e m iz a  s t r a ż a c k a  i z d o b y t y  sp rzęt  
poża rniczy.

Życząc  dalszej  p o m y ś ln e j  p ra cy  na  polu  po­
żarniczym zakończył ,  a t e r a z  za śp ie w a jm y  sobie 
naszą  p iosenkę s t ra żacką :  „ J a k  to w s t r a ż y  s łużyć  
m i l e “! — Po ukończen iu  p iosenki  p rz em ów i ł  z a ­
s t ę p ca  nac ze ln ika  dh Stefan Dziubek,  zaznaczając ,  
jak ie  m a  zadanie  s t ra ż  na  n iwie p oża rn ic tw a  i że 
0.  S. P. w inn a ściśle w spó łp ra cow ać  z w ładzam i  
wojskowemi,  p rzygo tow ując  się do o b ro ny  P ań s tw a .  
Zakończył  wezwaniem  „ p rzy rz ekn i jm y ,  że j e s t e ś m y  
gotowi  na  rozkaz  Naczelnego W o d z a  E d w a r d a  
Ś mig łego- Ryd za14, okrz yk i  p ad ły  — p rz y r z e k a m y !  
Pod  koniec za b ra ł  głos dh J a n  Skowronek;  wzno­
sząc okrzyk:  N a j j a śn ie js z a  Rzeczpospol i ta  Polska ,  
Je j  P r e z y d e n t  prof.  Igna cy  Mościcki  i N a cze ln y  
W ó d z  Marsza łek  Ś mig ły -R yd z — niech żyją!  Po 
wn ies iony ch  t r z y k r o tn y c h  o k r z y k a c h  przez  z e b r a ­
nych  na  za kończenie  odśp iewano  H ym n Na rodow y.  
Na  tem podnios łą  u ro czy s tość  zakończono.

P rzykro  n am  tylko było,  że wr tej u ro c zy s to ­
ści z pow odu  ch o r o b y  nie mógł  wziąć udzia łu  
n a sz  naczeln ik  dh P iot r  Gnojnicki .  W sp ó łcz u w a ją  
jego doli wszyscy,  ży c zy m y  m u  szy b k ie g o  pow ro ­
tu  do zdrowia.  Stefan Dziubek

zast. nacz. OSP. Słrzeszkoicice

Obrona przeciwpożarowa fabryki
której jestem adiutantem

Prag n ę  W a s  d ruhowie  zap o zn ać  z obroną 
p rz ec iw p o ż a ro w ą  j a k ą  o p raco w ała  k o m e n d a  s t r aż y  
poża rn e j  fabrycznej ,  w które j  pełnię  funkc je  ad iu ­
tanta .

Całość  objektów fa b ry cz n y ch  j e s t  b a r d zo  ro z ­
legła  i g ra n ic zy  prawie  z w s zy s t k i c h  s t ro n z in­
nymi  za k ła dam i  p rzem ys łow ymi ,  po łożona j e d n a k  
blisko n a tu r a ln y c h  zbiorników wodnych,  co do d a t ­
nio wpływ'a na  bezpieczeńs tw o poża rowe  t ak ich  
z a k ła d ó w  jak im i  j e s t  przędzaln ia .  Ka żda i sk ie rk a  
pow s ta ła  b ąd ź  przez  za tarc ie  s ię wa ła  w łożysku,  
bądź  za ta rc ie  się t a k  zwanego „ s z a r p a c z a 44, po w o­
du je  pożar,  k tó r y  b łyskawicz n ie  się r o z p r z e s t r z e ­
nia  i z a g r a ż a  są s iednim działom.

Ostatn ie  d w a  la ta  mojej  p r a c y  w s t r aż y  m i ­
n ę ł y  na  dwóch g ro źnych  pożarach,  k tó re  w y r z ą ­
dz i ły  o lb rzy m ie  s t r a t y  i j edyn ie  dzięki  b o h a t e r ­
skiej  p r a c y  s t r a ż y  pożarne j  - fab rycz ne j  i s t r a ż y  
sąs iedn ich ,  udało s ię ca ły  ob jek t  ur a tować.

Zarząd  i k o m e n d a  mojej  s t r a ż y  d ośw iadc zo ­
ne t a k  t r ag i c zn y m i  w ypadkam i ,  pos tanowil i  e n e r ­
g iczn ie  zorgan izow ać obronę przeciwpożarową.  D r u ­

ż y n a  zos tała wypo sażona  w znormal iz ow any  s p rz ę t  
ra towniczy,  w postaci :  m a s e k  przeciw d y m n y c h  
i innych  p r z y r z ą d ó w  um ożl iw ia jących  p ra cę  w c z a ­
dzie w y tw o rz o n y m  p rz ez  pa leni e  się baw ełny.  
W s z y s c y  mężczyźni  z k a t eg o r i ą  w o jskow ą  zos tal i  
p rzeszko len i  w zakres ie  p o d s t aw o w y c h  wiadomości  
o b ro n y  pr zec iw pożarowej .  Całość fa b ry k i  o t r z y m a ­
ła k i l kadz ie s ią t  h y d ran tó w  o dużej  wyda jnośc i .

W a ż n ą  także  rolę spe łn ia ją  tu t a j  gaśnice  k t ó ­
re  można zna leźć  na  każdej  hal i  fab rycznej ,  a k tó ­
rymi  m ożna  ła two  u g as i ć  ogień w za ro dk u.

Reg u lam in  p rzec iw p o ża ro w y  p rzew idu je  w sw o ­
ich  p u n k t a c h  obronę każdego  dzia łu  zesobna.  Kie­
rownik iem akcji  j e s t  w t e d y  k ierow nik danego dzia­
łu, k tó ry  o r j e n tu j e  się naj lepiej  w sy tuacj i  z a g r o ­
żonego działu.

T ak  p r z e d s t a w i a  s ię  ob rona indyw idual na .

G dy  n ieb ez p iecz eńs tw o  się j ed n k  pow iększa ,  
n a s t ę p u j e  mobi lizacja  całej  d ru ż y n y ,  na  k tóre j  cze­
le s ta j e  k o m en d a n t  S t r aży  fabrycznej  i on j e s t  od ­
powiedzia lny  za  ca łość akcji .
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Dod atn io  t akże  w p ł y w a  na  tok akcji  to, że 
w k aż d y m  • dziale z a t r u d n i o n y c h  j e s t  na  każdej  
zm ian ie  po dwóch s t r a ż a k ó w  u m u n d u r o w a n y c h ,  
got ow ych  za w sze  do obrony.

W  k a ż d ą  niedzie lę  p r z e p r o w a d z a m y  ćw iczenia  
w tereni e ,  im i tu jąc  ogień świecami  d y m n y m i .  Ćwi­

czenia  te d a j ą  n ad z w y cza jn ą  w p raw ę  s t rażakom, ,  
k tó rzy  p rawie  n a  pam ię ć  zn a ją  p lan  ob ronno śc i  n a ­
szy c h  zakładów.

Adolf [Jrman
adiutant.

WY NI K K O N K U R S U
Na a r t y k u ł  pt. „W  swoje r ę c e “ ! zamieszczony  

w n u m e r z e  „Ż y c ia  S t r ażack iego"  Nr  10 z paździer ­
nika  1037 r., odpowiedzi  (a r t yku ły )  nades ła l i :  m. 
ins t r .  St. Meye r  z Kielc,  0 .  S. P. w Rzeplinie,  OSP. 
w Ciszówku,  OSP. w Lipnicy.  OSP. w Strzegow ie  
i Miedzianej  Górze.

N a j t ra fn ie j sze  a r ty k u ł y  nadesłal i  m. instr.  St, 
M ey er  i OSP. w Miedzianej  Górze. Spec ja lna  K o ­
m i s j a  r o z p a t ru j ąc  i ocenia jąc  n ad e s ła n e  a r ty k u ły  
p r z y z n a ł a  nag r o d ę  w pos tac i  1 d r a b in y  Szcz e r ­
bowsk iego OSP, w Miedzianej  Górze. A r ty k u ł  ten 
poniżej  p o da jem y  w całości.

Ochotnicza  S t r aż  P oża rna  
w Miedzianej  Górze, 

pow.  k ie leckiego

Do Redakcj i  „Życ ie  St rażackie ' ,  
w Kielcach

S tr aż  nas za  j e s t  zdania ,  ze ty lko n a  drodze  
spółdzie lczej  m o żn ab y  ro zw iązać  prob lem p o r u s z a ­
ny w a r ty k u l e  „ W  swoje ręce" .

Zorg an iz ow an ie  Spółdzielni  a r ty k u łó w  poża r­
ni czych  i innych,  z w ią zanych  z akc ją  poża rową,  
winno być  naszą  am bicją !  Niechaj  St raże  P oża rne  
u jm ą  w swoje ręce  s t ronę  gospodarczą  i w ten

sposób  b ędą  m o g ły  ca łkowicie  unieza leżnić  się od; 
gos podarczych  wrogów.

P r zy p u s z cza m y ,  że k aż d a  t rz eźw o  myśląca .  
St raż  j e s t  tego samego  zdania ,  ale tu  wy łan ia  się 
sęk,  s k ą d  w z ią ć  odpowiednie  fu ndusze?  O rgan izo ­
wanie nowej p lacówki z j edne j  s t r o n y  j e s t  e k s p e ­
ry m e n t e m ,  z d rug ie j  w y m ag a  odp ow iednich  fun­
duszy ,  k tó ry ch  nie pos iadamy!

Ze swej s t r o n y  r z u c a m y  m yś l  k o n k r e tn ą !  
Należy zo rgan izow ać  Spółdzieln ię!  Pon ie w aż  j a k  
n am  wiadomo,  Spółdzie ln ia  t a k a  ju ż  istnieje od 
k i lku  lat  z s i ed z ib ą  w Krakowie  i rozwija  się p o ­
myślnie,  a ty m  s a m y m  chron i  S t r aże  p rzed  z w y ż ­
k ą  cen na s p r z ę t  poża rni czy ,  na leża łoby t ą  Spół­
dzie ln ię gor l iwie  poprzeć,  tembardzie j ,  że j a k  wie­
my,  p rz eznacza  c h ę tn y m  S tr ażom  subw enc je  n a  

•udział  cz łonkowski  i t. p.
Uw ażam y więc, a b y  St r aże  naszego  Okręgu 

p rz ys tę pow ały  na  cz łonków do Spółdzielni  S t r aży  
Po ża r n y ch  w Krakowie,  de legowały  n a s z y c h  ludzi 
do Rady N adzo rczej  te jże  Spółdzielni  i w ten s p o ­
sób m a m y  o panow aną  sy tu ac ję  gospodarczo-pożar-  
n iczą  i bez j ednego  grosza ,  a ty lko  p rz y d o b ry c h  
chęc iach  m a m y  cel os iągnię ty .  CZOŁEM

Miedziana  Góra, dn.  3 m a r c a  1938 r.
Prezes :  L u d w i k  S ł o ń

S T R A Ż A C K I E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E
«*
AZ
AZ
Az
AZ
#
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AZ
Az
AZ
AZ
#•
Az
Az
Az
Az
Az
Az
Az
Az
AZ
Az

W arsza w a , ul. N ow ogrodzka  22  
t e l .  9 - 8 9 - 1 0  i 9 - 8 9 - 3 7

P O L EC A JĄ  Z W Ł A S N Y C H  WYTWÓRNI:

A u t o p o g o t o w i a  i au to cy s te rn y ,  W O z y  k onnego  po gotowia  i beczkowozy,  w ę ż e  
t łoczne i s s aw n e ,  d r a b i n y  wsze lk ich  typów,  S i k a w k i  i zwi jadła ,  ł ą c z n i k i  n o r ­
malne  i w s ze lk ą  a r m a t u r ę  pożarniczą ,  s y r e n y  a larmowe  ręczne  i e lekt ryczne,  u z b r o ­
j e n i e  osobiste ,  p o c h o d n i e ,  bosaki ,  oraz w s z e l k i  S p r z ę t  w c hodzący  w za k re s  
w y p o s aż en ia  s t r a ż y  poża rnych.

W y r a b i a n y  p r z e z  nas s p r z ę t  jest w y p r ó b o w a n y  i o c e c h o w a n y  
p r z e z  K o m is ję  T e c h n i c z n ą  Z w i ą z k u  S t r a ż y  P o ż a r n y c h  R. P.
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Nagrody za zawody powiatowe
Zgodnie z zapowiedz ią ,  Zarząd  Kieleckiego 

■Okręgu Woje w. w dni u  29 m a r c a  r. b. wysła ł  p r z y ­
znane  nag ro d y  zw y c ięsk im  m is t r zowskim d r u ż y ­
nom za udzia ł  i z d o b y te  p i e rw s ze  miej sca  wg g rup  
ć w ic z e b n y c h  na  zaw odach  p o w ia tow yc h  w 1937 r. 
j a k  n a s t ę p u je :

O. S. P. Biała W ie lk a  (pow. włoszc zowsk i  — 1 b ec z ­
kowóz;

„ W ło s z c z o w a  „ „ — 1 apa ra t
„Honiga";
C erek ie w (pow. r a d o m s k i ) — s y r e n a „ T y f o n “ 
P r z y t y k  „ ,. — 30 mtr .  węża
tł. z łącznik.
R adom  „ „ — 20 mtr .  węża
tł. z łącznik .

,, J ę d r z e jó w  (pow. j ę d r z e j o w . ) — 1 p rą d o w n ica  
„Omega"  i 30 mtr .  węża  tł. z łącznikami;  
Zeg a r t owice  (pow. j ęd rzejow.)  — zł. 150 na 
do p ła tę  do s ikaw ki  przenośnej  i 45 mtr .  
węża  tł. z ł ącznikam i;

„ Ł y sak ó w  (pow. jędrzejow.)  — 2 p a r y  noszy  
sani t .

„ Bedlno (pow. konecki)  — 45 mtr .  węża  tł.  
z łącznik.

„ R adoszyce  (p. koneck i)— l t ró jn ik  i 45 m t r .  
węża  tł. z łącznik.

„ Szczeg l i ce  (pow. s andom ie rs k i )  — l t ró jn ik ,  
l  p rądow nica  i 45 mtr .  węża  tł. z łączn.;

„ Mała W iśn iów ka  (pow. k ie leck i )—2 kakówki ;

„ Miedziana  Góra  „ „ — 45 m t r .
węża z łącznik.;

Inne p ow ia ty  zaw odów  nie p rzep rowadzi ły .

N a g r o d y  te Z a r ząd  Kieleckiego Ok ręgu  p r z y  
znał  w zamian  za odwołane za wody wojewódzkie,  
p ro jek tow ane  w 1937 r. w Kielcach,  z fund us zów 
p rz ew id z i an y c h  na  n a g r o d y  za za w o d y  wojewódzkie.

KRONIKA ŻAŁOBNA

W  dniu  2 lutego 1938 r. — po k ró tk i ch  lecz 
c i ęż k i ch  c ierpieniach,  zm ar ł  cz łonek Stowarz .  Ochot­
niczej S t r aży  Pożarnej  Kieleckiej  śp. Józef  Kałuża,  
p r z e ż y w s z y  lat  37.

P og rzeb p r z y  l icznym ud zia l e  członków s t raży  
w sze regach ,  przyjació ł  i zn a jo m y c h  p r z y  dźw ię ­
k ac h  o rk i e s t ry  s t raży,  p ro w a d z o n y  p rzez  k ape la na  
S t r a ż y  ks.  Nawrota ,  odbył  się w dn iu  4 lu tego rb. 
o godz.  16 ze s z p i t a l a  św. A lek sa n d ra .  T ru m n ę  
prz ewiez iono na  s ikawce s t raży ,  zwanej „Panienka" ,  
sp ec ja ln ie  ur ządzone j  d la  p rz e w o że n ia  ciał z m a r ­
ł y c h  cz łonków s t r a ż y  w zamia n  k a raw an u .

Z m ar ły  śp. Jó z e f  Kałuża,  p rz es łuży ł  w OSP. 
Kielce 15 la t  j ako  sze regowiec  1 p lu to n u  U sekcji .

W Z m ar ły m  t r a c im y  dobre go  s t r ażak a .

Cześć  J ego  P am ięc i !

W d o w a  z dziećmi  pozos ta ła  w b i e d z i e — wo­
bec czego zebran i  d ru how ie  widząc  niedolę je j  — 
złożyl i od ruchow o n a  r ę ce  ad ju t an t a  s t r a ż y  62 zł., 
k t ó r ą  to kw otę  doręczono wdowie  — za co złożono 
i m  ser deczne podziękowanie .  S t r aż  p o ż a r n a  po­
k r y ł a  koszty  pogrzebowe z k a s y  sam opom ocy .

Odpowiedzi Redakcji
P. W .  Pol i t  z  K l i m o n t o w a .  Za n a d e s ła n ą  

nowelkę  dzi ęku je my .  Z am ieszczamy j ą  j ak o  be z ­
pła tną ,  zgodnie  z za s t r zeż en iam i  re d ak cy jn em i  po- 
d an em i  na  os tatniej  s t ron ie  „Życia  Strażackiego"*

D h .  A  O l e s z e k  z  S a n d o m i e r z a .
A r t y k u ł  D r u h a  pt.  „ N a j w y ż s z y  cz as  zapob iec  zł .emu“ 
nie zam ieśc i l i śm y  ze w zg lę du  na  spec ja lne  za s t r z e ­
żenia  poczynione p rz ez  W D r u h a  pocz tówką  z dn.  
15 l i s to pa da  1937 r. Inn yc h  p i sm  w tej sp ra w ie  
nie o t r zy m a l i śm y .  Do a r ty k u łu  tego wrócimy  po 
konkre tn em  z d e c y d o w a n iu  się W D r u h a  na  jego 
zamieszczenie.  O c z e k u je m y  odpowiedzi .

Z w ys łan iem  r e g u la m in u  d la  ZSSP. w s t r z y ­
m u jem y  się, g d y ż  ulegnie  on zmianie po z r e o r g a ­
nizowaniu  p ra c  żeńskich oddzia łów,  k tó re  są  w to­
k u  p rz y g o to w a ń  p rz ez  władze  naczelne.

„Przegląd Pożarn iczy44 JNfs 3
„ P r z e g l ą d  P o ż a r n i c z y " ,  W a rs za w a ,  organ Związ­

k u  S t r aży  P o ża rn y ch  R. P. mies ięcznik  poś w ięc ony  
s p r a w o m  techniki  pożarniczej ,  Nr  3, za w ie ra  t r e ś ć  
nas tęp u jącą :  A r ty k u ł  „Z abezpi eczen ie  p rz ec iw p o ­
żarowe cukro wni  w Polsce" ,  s t anowi  c iąg  da lszy  
a r tykułu ,  za począ tk ow anego  w n u m e r z e  p o p r z e ­
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dnim.  A r ty k u ł  „Bezp iecz eńs tw o  pożarowe na  s t a t ­
kach  m o rsk ich " ,  om aw ia  przepi sy  i u r z ąd ze n ia  
pr zec iw po żarow e na ok rę ta ch .  A r ty k u ł  „Ogumienie  
sam o ch o d ó w  s t r a ż a c k ic h "  p i e rw s z y  z t rzech z cy ­
klu  na  p o w y ż sz y  t em a t ,  opisuje  p r o d u k c ję  k a u c z u ­
ku.  W  d a l szy m  ci ąg u  a r ty k u ł u  „ Sprężone i s k r o ­
plone gazy"  omówione zos ta ły  własności  i sp osób  
p r z e c h o w y w a n i a  acety lenu ,  am o n iak u  i t lenu.  O za ­
bezp ieczeniu  zbiorn ików cieczy  ła tw opa lnyc h z p u n ­
k t u  widze n ia  b e z p ie c z e ń s t w a  pożarowego mówi 
a r t y k u ł  pod t a k im że  ty tu łem.  A r ty k u ł  „T r u ją ce  
własności  t l enku  węgla i sposoby  za po b ie gan ia  za ­
t r u c io m "  r o z p a t r u j e  wszechs t ronn ie  zagadnienie ,  
u ję te  w ty tu le .  Kwest ie  p ra w n e  ro z p a t ru j ą  d w a  
ar ty k u ły :  „D ochodzenie  roszczeń p r y w a t n o  - p r a w ­
nych  p rzec iw k o  s tow arzyszen iom  o.s.  p.“ i ,^ a s y ­
s tencji  s t raży p o ż a r n y c h . p o d c z a s  p rz eds taw  ień p u ­
bl icznych" ,  „F i lm na  u s łu g ach  s t r aż ac tw a  l o n d y ń ­
skiego" .  „ W y t r z y m a ł o ś ć  ogn iowa k on st rukcj i  szk la-  
n o - b e to n o w y c h “

„ K r o n i k a  K r a j o w a "  za w ie r a  n a s tęp u jące  
a r t y k u ł y :  , ,I-a ogó lnop ol ska  k o n fe ren c ja  w s p r a ­
wie b u d o w n ic tw a  wiej sk iego" ,  Z ag a d n ie n ia  k o n ­
s t ru kcy jne ,  a zabezp ieczen ia  budowli  p rz ed  k a t a ­
s t rofą ,  „Zjazd in ży n ier ów  b u d ow lanych  w Gdyni" ,  
„K ra jo w a  W y s t a w a  L o tn i cza  we L w o w ie “, „Pol skie  
Normy" .  N u m e r  z a m y k a  „ K ro n ik a  poża ró w" .

K O N K U R S  
na opis powstania i działalności 

domu ludowego
Rozwój życ ia  spo łecznego  t ak  na  wsi, j ak  

i w mieście,  powo duje  ciągłe w z m a g a n i e  się z a ­
in t e re so w ań  s p ra w am i  do m ów  ludow ych ,  jak o  
oś rodków s k u p ia j ą c y c h  życie kul tu ra lno -o św ia to w e  
i gospodarcze .  Osta tn ie  l a t a  w y k a z u j ą  d u ż y  wzros t  
i lościowy domów ludowych.

We wsiach gdzie  dzia ła  Kółko Rolnicze,  Ko­
ło G ospod yń  W ie j sk ich ,  S t r aż  p o ża rn a  organizac je  
młodzieżowe,  spółdzie lcze  i t. p., p o w s t a j ą  wspó l­
n y m  wys i łk i em  wznoszone domy ludowe,  w k tó ­
rych s k u p ia  się ca łe  życie g rom ady .  Nie rzadk ie  
s ą  t a k że  wypadk i ,  że dzia łacz  społeczny b o ry k a ją c  
s ię z r ó ż n y m i  t ru dnośc iam i  r z u ca  m yś l  i d o p r o ­
w a d z a  do w y b u d o w a n ia  d o m u  ludowego.  Coraz 
częście j  i s a m o r z ą d  g ro m ad z k i  i gminy ,  bierze 
w swoje  r ęce  te  sp ra w y ,  sk u p ia j ą c  w ten sposób 
w j e d n y m  b u d y n k u  ro z p ro szoną  częs to dzia ła lność  
społeczną.

Komisja  Dornów L u d o w y c h  p r z y  CTO i KR. 
w porozum ie niu  z P a ń s t w o w y m  I n s ty tu t em  K ul ­

t u r y  Wsi ,  og łas za  k o n k u r s  n a  opis po w s tan ia  i d z ia ­
łalności  d om u  ludowego,  chc ąc  w ten  sposób z e ­
b ra ć  m a te r i a ł  do o p raco w an ia  dzie jów i dróg r o z ­
woju  domów lu d o w y ch  w Polsce, gdzie będzie- 
m ożna  us t a l ić  j a k i e  tendenc je  rozwojowe p r z e j a ­
wiają  się w tej dziedzinie ,  j ak ie  i s tn ie ją  t rudno ści ,  
p rz eszkody  i dorobek,  kto ten dorob ek  do życia 
społecznego  wnosi,  jaki  m a  wp ływ dom ludowy na 
otoczenie  itp.

Jednocześn ie  za znaczam y ,  że po jęciem dom u 
ludo wego  o b e jm u jem y  d om y ludowe,  społeczne, ,  
spółdzielcze,  narodowe ,  katol ickie,  re mizy s t r a ż a c ­
kie, d om y  różnych o rga n izacy j  spo łecznych  i t. p.

Do udzia łu  w k o n k u r s i e  z a p r a s z a m y  w s z y s t ­
kich,  k tó rzy  ze s p r a w ą  pow s tan ia  i p row adzen ia  
d o m u  ludowego zetknęl i  s ię osobiście,  lub  byli  
b e z p o ś r e d n im i  ob se r w a to ram i .  Nie chodzi n am  tu  
wy łączn ie  o zdanie  ludzi wy kszta łconych,  lecz g łów­
nie  o opi sy  pocho dz ące  od m i e s z k a ń c ó w  wsi, ,  
do k t ó r y c h  zw ra c a m y  się p rz ed ew s z y s tk im .

Poniżej  p o d a jem y  układ,  wed łu g  którego moż­
n a  p r z y g o to w a ć  p o w y ż s z ą  p r a cę  konkursowa.,  z a ­
zn a cza m y  j ed n ak ,  że n ie  j e s t  on obowiązujący.

1. C h a r a k t e r y s t y k a  wsi,  w któ re j  zn a jd u je  
się dom ludowy .  (Położenie wsi,  l i czba  i wie lkość 
gos podar s tw ,  s k o m as o w a n a ,  lub  nie,  ludność:  
chłopi,  sz l ac h ta ,  rz emieś ln icy ,  cha łu pn icy ,  i t. p.„ 
odległość  od mias t a ,  gmina,  kościół,  s zk o ła  z po­
daniem  j a k  d aw n o  p o w s ta ł a  i t. p.j.

2. Życie społeczno-oświatowe i g o s p o d a r cze ,  
(Jak ie  dzi a ł a ją  organizacje ,  i ins ty tuc je ,  ich p ow ­
stanie,  rozwój,  dz ia ła lność  i po t rzeby,  p r z y w ó d c y  
wsi,  ich c h a r a k t e r y s t y k a  itp.).

3. Pow s tan ie  d o m u  ludowego.  (Jakie  si ły i po­
t r z e b y  w yw oła ły  pow s tan ie  domu ludowego,  k to  
b y ł  in ic ja torem,  j a k  dużo  czasu  upłynęło  od r z u ­
cenia  p ierw sze j  myśl i  do p o b u d o w a n ia  d o m u  l u ­
dowego,  s k ąd  zdob yto  p lac  i fundusze ,  j a k i e  o rg a ­
nizacje  b r a ły  udz i a ł  p r z y  budowie  d om u l u d o w e ­
go, a j ak ie  nie, w c z y m  s ię ten  ud z i a ł  w y ra ż a ł ,  
ro la  organizacj i  m łodzi eżow ych  i innych,  in te l igen­
cji ze wsi pochodzącej  lub  p ra cu jące j  w niej, j ak ie  
były p r z e s z k o d y  i t ru dności  do poko ny wania ,  kto 
p r z e s z k a d z a ł  w budowie ,  c z y ją  w łas no ść  s t anowi  
dom ludowy,  k to  k ieru je  i z a r z ą d z a  domem l u d o ­
w y m  i t. p. Jeżel i  s ą  inne  dom y ludowe we wsi ,  
to u w z g lę d n ić  ich w za jem n y  s tosunek)-

4) Opis d om u ludowego.  ( W y m i a r y  b u d y n k u  
i pomieszc zeń .  Za łą czyć odręcznie n a r y s o w an y  p l a ­
nik, n a  czym wzorowan o się p r z y  op ra cow yw an iu  
planu ,  na  b u d y n k a c h  miejscowych,  czy  m ie j s k ic h ,  
kto p lan  wykona ł ,  cz y m  j e s t  k r y t y  dom ludowy,  
co się w nim mieści ,  j a k ie  pos iad a  u rządze nia ,  k to  
za jm u je  poszczególne pom ieszc zen ia ,  lub na  j a k i  
cel s ą  p rz e z n a c z o n e  itp.).
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5. Gzym  j e s t  dom ludow y dla  ś rodow iska .  
(Dzia ła lność  d o m u  ludowego od jego po w s tan ia  do 

•chwili  obecnej ,  czy w y w ie r a  i jak i  w p ływ  na ś ro ­
dowisko  i j ak i e  daje ko rz yśc i  ludności ,  czy  p o s i a ­
d a  p rzec iw ników ,  j ak i ch  i d laczego  itp.).

ó. J a k i e  b ł ęd y  popełniono p rz y  budo wie  do­
m u  ludowego,  j ak ie  obecnie  p o s iad a  on b ra k i  i j a ­
kie są  możl iwości  ich usunięcia .

7. Biorąc  pod  uw agę własne  doświadczenie  
. .wskazać  czym dom lu d o w y  winien być dla  ś ro d o w is ­
ka ,  co mieścić,  cz y ją  b y ć  własnością,  p rzez  kogo za ­
r z ą d z a n y ,  j a k  to zag ad n ien ie  rozwiązać  na  terenie  
•caiege p ow ia tu  i Pańs twa.

P rzy  opi s ie  po w s tan ia  i działalności  d o m u  lu ­
dowego w mieście,  na l eż y  p o w y ż s z y  uk ład  od p o ­
wiednio  zmienić.  P r z y  p r z y g o to w y w a n iu  p o w y ż ­
sze j  pr acy ,  na l eż y  brać  pod uwagę wieś,  czy m i a ­
sto,  j ako  żyw e środowisko,  w k tó r y m  z a r y s o w u j ą  
s ię  różne dążenia,  śc i erania  pos zc zegó lnych  g rup  
i j e d n o s t ek ,  k tóre  na  p o w s tan ie  i dzia ła lność  d o ­
m u  ludowego m a ją  zw yk le  b a r d zo  duży  wpływ.  
N ależy  t ak że  z w racać  uwagę na  daty ,  oraz p o d a ­
wać f ak ty  zgodne z rz eczyw is to śc ią

Opis powinien być nie m n ie j s zy  niż  20 s t ron 
p a p i e r u  prośbowego.  Opracowanie  o bsze rn ie j s ze  
i bardzie j  szczegółowe oceniane będz ie  dodatnio.  
Opisy należy n ad s y ł a ć  do dn ia  30 l ipca L938 r. 
pod ad resem :  Komisja Dom ów  L u d o w y c h  p r z y  CTO 
i KR W a r s z a w a ,  Ko pern ika  30.

Na j l epsze  p r a ce  zo s tan ą  nagro dzone :
I n a g r o d a  — 200 zł.

dwie  II 
cz tery  III 

11 wyróżn ionych

Na  ocenę op isu

po — 150 „ 
po — 100 „ 
po — 20

p rz yzn aw an ie  n a g ród  nie 
w p ły w a ją  zupe łnie  b łędy pisowni,  z ły  s tyl  lub  b r z y d ­
kie pismo.  P o d  uwagę b ie rz e  się ty lko w szech ­
s t ro n n o ść  i dok ładn oś ć  opisu.

Prace  n a d e s ła n e  n a  k o n k u r s  p o zo s ta ją  w ła s ­
nością  Komisji  Domów L udow ych  p r z y  OTO i KR.

W s z e lk i e  p y t a n i a  należy k ie ro w ać  pod a d r e ­
sem: Komisja  D om ów  Lud o w y ch  p r z y  CTO i KR., 
W a rszaw a ,  K ope rn ika  30, tel. 5-12-87.

m - n t a  i l

1

POLSKI KNOCK-OUT
SP. z O. O.

WARSZAWA • TRĘBACKA 13

B ro w n in g
„ P I O R U N ”

ŚCI SŁ E  w-g R Y S U N K U  
Z B E Z P I E C Z N I K I E M  !

Sensacyjna now ość 1937
F a so n  b e lg i j s k i ! Typ 6-cio  m -m  ! Re- 
p e tu j e  s ię  p rz e d  k a ż d y m  s t r z a ł e m  
i a u to m a ty c z n ie  w yrzuca  ł u s k i ! H u k
o g ł u s z a j ą c y ! Id e a ln a  o b r o n a  p rz ed  n a p a d e m  ! W y k o n a n ie  
l u k s u s o w e : iufa  p i ę k n ie  o k s y d o w a n a ,  r ę k o je ś c i  k ry te  l ś n i ą ­
c ym  b a k e l i te m  ! W ag a  250 gr„  dług. 10 cm., s z e r .  7 cm . 
G w a r a n c ja  fa b ry c z n a  na 5 la t !  C e n a  ty lko  zł. 6.95, 2 sz tuki  
zł. 13 50. S e tk a  n a b o i  s y s t .  „ F l o b e r t “ zł. 3.65 Płaci s i ę  p rzy  
o d b io r z e ,  f l d r e s :  Przedst. .. PERFECTWATCH ", W ydz. 47. W arsza­
wa 1, ul. Mariańska 11 — 1. Uwaga: W y st rz e g a jc ie  s ię  t a n ie j  t a n ­
de ty ,  p o l e c a n e j  p rz ez  p o k ą tn y c h  sp rz e d a w c ó w !  Ż ą d a jc ie  w szę ­
d z ie  w s k l e p a c h  ty lko  a u to m a tó w  „PIORUN" z b e z p ie c z n ik ie m  i
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Z N A N A  OD SZER EGU L A T

| Spółdzielnia Straży Pożarnych w  Krakowie
P O L E C A  PO CENACH K O N K U R EN C YJN YC H  D O S T A W Ę :

j  z  C e n t r a l i  w  K R A K O W I E
ul. D u n a j e w s k i e g o  3 .  Tei. 1 6 7 -9 7

1  CAŁKOWITY SPRZĘT POŻARNICZY pierwszorzędnej jakości wypróbowany i ocechowany
|  przez Komisję Techniczną Związku Straży Pożarnych R.P.
|  A R M A T U R Y  W O D O C IĄ G O W E  CIĘŻKIE 
E P O M P Y  S T U D Z I E N N E

P U P Y  W O D O C I Ą G O W E  Solidna, fachowa i terminowa dostawa
A R T Y K U Ł Y  B U D O W L A N E  to pierwsze przykazanie naszej Firmy

  IlililMillllllllli llllll llllilllilllllllllllllllllMHIIIIIIIIIIIIIIIII   Illllllllllllllilllllllllllllllll



Str. 56 Ż Y C I E  S T R A Ż A C K I E  Nr  4

Czesław Miarczyński i S-ka
K A T O W I C E  I I I ,

ul. M iechowice  Nr. 7 (W ojc iechowskiego Nr. 74b). Tel. 312-88. 

POLECAs

Z W Ł A S N E J  W Y T W Ó R N I .  i .  Drabiny 2-kołowe znanej marki „METZ" do w yso­
kości 24 metrów (licencja na całą Polskę). 2. Autopogotowia i wozy rekwizytowe 
konne. 3. Przyczepki do motopomp. 4. Sikawki ręczne. 5. Skrapiarki i beczkowozy  
o poj. od 300 do 5000 litr. 6. Łączniki i wszelkiego rodzaju armaturę strażacką.

ZE S K Ł A D U :  Węże, gaśnice, uzbrojenie osobiste  oraz wszelki inny sprzęt strażacki.

G E N E R A LN E  P R Z E D S TA W IC IE L S TW O  N A M O TO P O M P Y  „ S I L E S I A " .

D o s ta rc z a m y  w yłączn ie  s p r z ę t  o d e b r a n y  i o s t e m p l o w a n y  p rz e z  K o m is ję  T ec h n ic z n ą  Zw iązku  S t ra ży  P o ż a r n y c h  R. P.
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I Huta Ludwików Sp* Akc. Kielce 1
P O L E C A  i |

H E Ł M Y  S T R A Ż A C K I E
ZE  S T A L I  N I E R D Z E W I E J Ą C E J
w y k o n a n e  w/g wzoru zatwierdzonego przez j§
Związek Straży Pożarnych R. P. w Warszawie. H

_ _ _  dla Oddziałów O. P. L., Drużyn Technicznych, Straży Fabrycznych, 
F L C d L J  L I  oraz dla Oddziałów Przysposobienia Wojskowego, szable oficerskie

§| typu polskiego w g przepisów M. S. Wojsk., niklowane, oraz chromowane !
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Z A ST R Z EŻ E N IA  R E D A K C Y JN E :
R ę k o p is y  b ez  p o d p i s u  i a d re3 u  A u t o r a  n ie  są  u w z g lę d n ia n e .  

R ęk o p isó w  n a d e s ł a n y c h  R e d a k c ja  n ie  zw raca .  
R ękop isy  u w a ż a n e  są  j a k o  b e z p ła tn e  

P r z e d r u k  a r t y k u ł ó w  d o z w o lo n y  j e d y n ie  z p o l a n i e m  ź ró d ła .  
Za d z i a ł  o g ło s z e ń  R e d a k c ja  n ie  o d p o w iad a .

'W A R U N K I PR EN U M ER A TY :

P r e n u m e r a t a  „ Ż y c ia  S t r a ż a c k i e g o "  ł ą c z n i e  z p r z e s y ł k ą  po ­
c z to w ą  w y n o s i : 

ro czn ie  z ł.  2.50 — p ó ł r o c z n ie  z ł.  1.40.
C ena  p o je d y n c z e g o  n u m e r u  -— 25 gr.

C ENA OGŁOSZEŃ: s t r o n a - 9 0  z ł . ,  p ó ł  s t r o n y  —  45 zł. ,  V3s t r o n y  — 35 z ł. ,  V4 — 25 zł. ,  ‘/s s t r - — 15 zł. ,  ‘/ is s t r o n y  — 10 zł.

W y d a w ca :
Zar ząd  O krę gu  Kieleckiego Zw. S t raży  Poż.  R. P.

Redak to r :
Inspekto r  Józe f  P l e b a n e k

R e d a k c j a — A d m i n i s t r a c j a — Kielce,  ul. Śn ia deck ich  15. Telefon 15-14. Konto  P. K. 0. Nr 63090.

D ru k .  W. Komorowicz  i S-ka,  Kielce, ul. P ie rack ieg o  17.


